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Notatki Z życia miasteczek. 
II. 

Życie w cechach rzemieślniczych. 

11. Cech,y ,·zemieślnicze, Gzem być mogą. 
(dalszy ciąg) . 

Pod włedzą Ul"zędu stal·szych - istnieją 
gospody' czeladnicze. Ustawa nazywa tę in
stytu.cYJ~ "skrzynką czeladniczą." Podług Art. 
116 l 117 Ustawy, "czeladnicy mogą mieć 
nshzynkę własną ze składek swych na 
"wspólne potucby, osobliwie dla wspal·cia 
"chol·ych lub , podupadłyoh czeladników." 
"Pob_oru jednak tego i użycia doj rzy U· 
"rząd Starszyllh." 
~ozwija te pI·zepisy Al·t. 38 reskt-yp. z 

d. ~O czerwca 1817 r., który wprost zakła
danie ~Ol!pÓ~ i wspieranie podupadłych 
ezeladDlk~w,.J uż to ze skt-zynki czeladniczej, 
już z rzemieślniczej, nakazuje. 

Art. 4;j tegoż reskr. stanowi: "że przy 
"knżdem zeb,·anh~ się czeladników i przy 
"robieniu składek do skI-zynki czeladniczej, 
"zawsze starszy lub podstarBzy i jeden 
"mujster pl"Zytomnym, być powinien - że 
,,*aden wydatek ze skrzynki czeladniczej u
"czynionym być nie ruOŻtl bez zezwolenia 
,)czeladników 'i zasiągnienia zdania przy
"tomnego pod~tarszego j majstra na zabra
"Iiiu czeladzi." 

'Y l:eBkr. z d. 17 (29) stycznia 1850 r. I) 
znaJd.uJemy co ~o gospód czeladniczych na
stępujące przepISy: l) "żadna gospoda cze
"ladniuza nie może być w szynku ani w 
"domu nastr·ęczającym sposobnośó do bała
,,?luce.nia się czeladzi, rozwiązlośoi obycza
"JÓW 1 moralnego zgorszenia. 2) niewolno 
"dla jednego zgromadzenia tworzyć dwóch 
"g~spód, 3) każda ~os~oda zostawać po
"wlDna pod zarządem l meodstępnym dozo· 
"rem Btarszych, l~b w icb zastępstwie maj
"stl"ÓW, z zaufunrem ollłeO'o zC7romadzenia 
"na ojców gospodnich pow~łan;ch, bez ża
"dneg() jeunak wpływu czelauzi. 4) Służyć 
"ma za miejsce chwilowego przyt.ułku dla 
"czela~zi pl·zybylllj, bez roboty pozostającej, 
.choreJ, lub podupadłej... 5) W razie ze· 
"brania się czeladzi w dni i w godzinach 
"o~ 'pracy woln>:ch, jeden ze starszych lub 
"OJCIec gospodnl obowiązany jest pilną 

1) l. c. atr. 281. 

"zwr1lcać uwagę na zachowanie się każdego lem karYi majster któI·e~o czeladź usuwa 
,,1 obecnych, nie dopuszczać rozmów ni'e- się 06 pracy w godzinuch na nią przezna
.stosownych i t. d." Nawet tańczyć i o-rać IV czonych, winien o tem donieść burmistrzowi 
kręgle nie wolno!. Komi:3yja ~praw" wew. [lod karą od 6 do 18 ztp; gospodarz (szyn
przepisy reskr. z d. 17 (29) ,tycznia 1850 karz etc.) przyjmujący w tychże godzinach 
l·. za "dodatkowe" uznaje; popI·zednie więc czeladź w swoim zakładzie- płaci od 12 do 
pmwa obowiązywać nie przestały. Istny 30 zlp; majster odma wiający dl·ugi.emu cze
chaos!... ladni.ku-płaci zlp. 30. Wszystkie te kary 

1'0pr2(ednio naszkicowałem struktul·ę go- wymIerza sąd. 
s~ody cz?ladniczej przy cechu stolul·zy w tfJ. Podl·ęczniki i praktyka zadecydowały 
PIOtrkOWIe. Sądzę; że życie najlepiej odtwo- stanowczo i ostatecznie, że Art. 1360-
rzyło myśl prawa. Jest więc zo-romadzenie 1414 K. l~. u Has nie obowi:,zują zupełnie. 
cz.eladnicze, do pewnego stop~ia autono- Co do niektórych z pomiędzy pomienio
mlcznQm zgromadzeniem, z celami filantl·opij- nych urtykułó\\'-jestem innego zdania. 
nemi i zostaje pod nadzorem urzędu star- Art. 20 Ukazu z d. 25 września 1876 o 
szych. Zgl·omaclzenie czeladnil.lze wybiera zastosowaniu K. K., co do powołanych ar
samo ojca gospodniego i szafarza; ui·ząd tykutów, dosłownie stanowi: "przy IItoSO
starszych od siebie dodaje majstl·a-uadzol"cę. "waniu AI·t. 1360-1414, karząca siła za
Zgromadzenie czeladnicze zbiera składki, a "wartyl.lh w nich postanowień stosuje silJ 
troskliwy o godność rze~ieślnika prawoda- "tylko wtedy, jeśli rozpatrywany przez sąd 
wCa mieć chce, żeby czeladnik chory-pomoc, "wypadek nie stracił swego prze!ltępnego 
a pozbawiony dachu-dom znalazł w swej "charakteru, na zasadzie obowiązujących 
rzemieślniczej rodzinie, nie uciekając się do "w v.:ar8zaws~im ?kręgu sądowym, posta
publicznego miłosierdzia; żeby potrzebujący "nowIeń rzeml-eślDlczych". 
otrzymał w.sparcie od bruci, nie wyciągając Otóż nie ulega wątpli wości, że nie obo
sPI·ncowaneJ dłoni po jałmużnę. Jakkolwiek wiąz,ują Art. 1360,1361. do 1367, 1371, 1372. 
prawo D.ie dozwaL~ z. gospody tworzyć re- ~AI·t. 1385. i dalsze pomijam, jako obejmu
sursy-D1e znbl·f1D1a Jednak utworzyć czy- jące specyJalne wypadki); ale nie moż
~elni,-a wzmiankując o zebraniach czeladzi nil ' tego powiedzieć o całej reszcie ar-
1 rozmowach w gOBpodzie--tem Barnem i' na tykułów.-Jakkolwiek za przeBtępstwo al
owe. zebrania i na pogadanki o rzeczach bo przewinienie, tuki tylko czyn poczyty
rzemlOsta. dotyczących-zezwala. wany być może, za który przewidzianą jest 

Z koleI zastunowić się wypada nad jun- w ustawie karnej jakukolwiek kara, ale 0-
dlt8Zami s.krzynki rzemieślniczej. W wypisie z g61na tu zasada nie może być stosownną 
pl·ot. pOSll3dz. Rady Adm. z d. 16 (28) lu- do wypadków, któremi zajmują się cyto
te~o 1860 1'. 2) wskazane są następujące wane artykuły. Co do tych pI·zypadków 0-

źródła dochodów cechowych: 1) wpisy od bowi~zuje przepis specyjalny w powoła~ym 
wchodzących na naukę, 2) optaty za wy- wyżej art. 20 zawarty, którv nie wymaga 
zwolenia; ~) składki i ofia1·y dobrowoZne; 4) dla zastosowania artykułów K. K., aby wy
kary porządkowe. pauek podłóg obowiązujących ustaw rze-

Co <lo l-o. Podług Art. 26 Ust. i Art. 24, mieśl~iczyllh stanowił przestępstwo, lecz 
reakI'. z d. 30 czerwca 1817 r. - wpis od p:·zecl\vnie, uwalnia od kal'y, tylko wtedy 
wchodzących na naukę wynosi od 2 do 6 kIedy dany wypadek na zasadzie ustaw 
złr~., podłu.g uznl\nia UI·~ę~U starszych; bie- rzemieśln.iczycn stracił charakter przestęp
dOl od WpISU są uwolmem. stwa, to Jest, albo wyraźnie jest dozwolony 

Co do 2·0. Podług Art. 49 Ust. i Art. 26 albo, również wyraźnie, uznany został za 
wyźej powołanego reskryptu - opłata od proste niedotrzymanie umowy cywilnej. 
wyzwolenia ua czeladnika wynosi oJ złp. Otóż, o żadnym z wypadków w art. 1~62 
10 do 20, również podług oceny starszych. 1~69, 1370, 1571:1 do 1382 powiedzieć teg~ 
~a zapisanie uo księgi majstrów, należy D1e. można; przeciwnie, wszystkia te wypa
SIę, pod~ug Art. 45 powołanego reskryp,tu: dkl zachował!! swój przestępny charakter; 
a) w IDIustuch gubernijalnych oraz innY\lh, usta~a tyllw cechowa, nie zawsze, jl;.ko 
więcej nad 3000 ludności mających - po le~ Impel"fecta wymierza Z!\ nie kary, alho
złp. 60; b) w powiatowych i innych od też kal·y wymierzane przez ustawy, obecnie 
1000 -3000 dusz mających-po dp. 45; e) przez kodeks zostały bądź zmienione, bądź 
we wszystkich innych po złp. 30. uzupełnione.-Okązuje Bię to jasno z ze-

Dla składek i ofiar dobrowolnych, prawo stawienia uBtawy z rozbierunemi przepi-
naturalnie żadnych granie nie postanowiło. sami. . 
Dozwoliło tylko je zbierać, a ten libera- Tak więc, podług art. li:H3-1375 K.K. 
lizm prawodawcy- nu próżno niestety oczu- ule.gają karze pieni~żnej Da rzecz ceoho
kuje na wykonawców. weJ kasy, czeladnicy i uczniowie, za ea-

Km'y porządkowe wskazune Bą przl3de- '""\9wolne opuszczenie majstl·a, za odualenie 
wBzystkiem w Art. 59, 88, 90 i 94 Usta- się bez świadectwa zwolnienia, za pijań
wy. Przyjmujący czeladnika bez książki i stwo w czasie roboczym, za przyjęcie 
zakwit')wania (Art. 59) płaci zfp. 30 tytu- robot~ bez wieuzy majstra, u którego 

pl·acllją. 

2) l. c. str. 161. Podług znowu art. 1378 - 1384 K. K . 
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ulegajlł karze pieniężnej na rzecz kasy ce
chowej, a nawet ostrzejszym karom, maj
strowie, którzy nadużywają wz:rlędem ucz
niów 'prawa. roozicięlskiej karności, lub źle 
ich od~ywioj:}, albol zajmują ich więcej po
sługami domowe mi, niż pracą w warsztacie, 
albo rozpajają ich, albo nie płacą czeladni
kom, nic wydają im świadectw, nie dbają 
o dobre sprawowanie się uczniów i cze
ladzi. 

·W szystkie te wypadki prze widziane są 
wart. 24, 26, 27, 28, 29, ~O, 31, 32, 
41, 48, 50, 52, 55, 93 i 94 Ustawy i z 
redakcyi tych artykułów wcale nie wypły
wu, aby utl'uciły charakter Pl,zewinień. 

Z czasem, z kaidl'go kroku i tonu 
Przebija karność, eo je porusza; 
Głos wydzwaniaj~c rozdane role, 
Umie się n~giąć do kamertonu; 
MU8kuły Uratzy, serce I dqs~a 
Poddają zapał stodjom łezkole, 
A ufmska toga, niby zDhschcenia, 
W strojne draperyJe kib16 oclenia. 

LeCI COI&Z owol. mniej i zapału 
Pośród llcznego aktorów grona; 
JU7. i zmęczenie wida6 na licach, 
Wolnieje Ilkcja, głosy pomału 
Sła'mą i krzepkie mdlejl} ramiona, 
A jednak, wszyscy w zbrojach, w przyłbicach, 
Grają bez przerwy-ehoć przyszła chwila, 
Że ich gra owa ci~żko wysila. 

Nagle złowróżbne wzniosły się krzyki: 
.Głoś nitlj i prędzej!" A więo kto może 
Znów na energję dawną sil} zrywa, 
Przyspiesz,. ruchy pod takt mnzyki, 
A wyczerpawszy siły w ferworze, 
Pada. i grzmi~cy poklask zdobywa. 
.Bi&, bis!' wllłają. PrÓŻne wyrazy, 
Nikt roli życia nie gra dwa razJ! 

Tychy. 

~YSTA v:r A. 

Nakoniec obowią~mje również bardzo 
wużny w piel'wszej swej części art. 1369 
K. K, który stanowi, że: "jeśli rzemieślnik 
"skazany zostuł za przestępstwo lub prze
"winienie, na karę połączoną z pozbawi e
"uiem lub ograniczeniem praw i przywi
"lejów, to traci on jednocześnie i przywi
"leje cechowe, jeżeli owe prawa w Dastę· 
"pst wie nie będą zwróconej jeśli zaś skaza- Wystawa przedmiotów kwalitikująeych się na wy
"ny został tylko na karę pieniężną, to po- wóz do Cesarstwa, urządzoua na żądanie kupców 
"zbawiony zostaje przywilejów cechllwych ruski<lh, Gtwartą zostanie w gmachu r.~uzeum Prze~ 
tylko do czasu dopóki nie zapłaci wy- myslu i Roluictwa w Warszawie w dDlu 1 marca I ". " k " - ' _. . \ trwać będzie od kouea kwietnia r. b. 

"mlerZOn?J nan ary p~emęzneJ l me wy Jakkolwiek do jej otwarcia rozdziela nas je.!zcze 
"nagt'odZl strat przez Jego uczynek- zrZi)- 7 tygodni czasu, jednak, o ile wiemy, daklaraeYJe 
"dzonych". " obficie napływają. do ~o~itet~ tejż.e wystawy w 

Z powyższego WIdZImy, że ustawa cecho- Muzeum, czem~ Olę .d~lwlc Dl.e mozna, baeząe na 
wa bok sankcyi J' alt" J' e; nadaJ' e władza cele wyst~wy .t korzywcr dla ~&zdego z wyst~weól'!' 

, o , .... J • ztąd Wynlknąc mogące. Do hcznego obesłaula t ej 
urzę~u 8~arszych, m,a Jeszcze sankcy)ę w wystawy przyc~yniają się wiele!! wszelkie ulgi po
obowlązuJącem prawIe karnem. Sto.ratem czynione przez ZarzI}d wystawy ewentualoym wy
eię w całym szeregu artykuŁów nakreślić stawco~,. a mianowicie: wY8ta~vca nie opł~ca zaję · 
b d W" cechu rzemieślnlczeC70 wskazae J' e- tego ml eJ~ca .czy to. w sza!lll, kIOsku lub .wltrynach, 

U o .. '" , 'oprócz zajętej po IVlerzchDl, 'v stosunku Jednogo ru-
go cele, służące mu prawa, obszeL'Dą wła- bla za łok. lpv. TClwary jego nadchodzące z dal. 
dzę. szych lnb bliższych prowincyi Królestwa lub Cesar
Widzę sam niedostatki skleconej prze- "twa , zapewniony będ, miały powrót ~ezpłatny z 

. e lepianki' zakl'cs artykułów dzienni- wystaw,Y. Na wystawIe dozwoloną będZIe. sprzedaż 
zemUI. . '. . wystawIOnych oka:;.ów, z prawem natychmiastowego 
karskIch, Dla ,P0z woht w szczegóły SIę wda- ich zabierania, z warunkiem jednak z·1stępowania 
wac, a techmczne względy, z każdego art y- sprzedanych innemi, odpow:edniemi okazami. Wy. 
kułu nakazywały tworzyó rodzaj całośoi; ztąd stawcom będą ~ydawaue oagrody p~ństwowe w 
braków wiele jeszcze więcej powtarzań. dyplomach zasługi, w dyplomach mmaIJ~a, . w meda-

. ' .. . lach złotYllh, sre brnych, bronzowycli I !ts tach po-
Nadto pommąłem, zupełme. rozbIOl' stosu~- chwalnych i z tą niezbędną uwagą, ie do konkursu 
ków prawnych mIędzy majstrem, czeladUl- stawać będą uietylko wyroby zoytkn, t. zw. maj
kiem i uczniem, a pominąłem dlatego, że 8t~l'E~tyki, wyk~zuJące, co da~a fabryka na ~a~ó: 
tosunki te oddzielne; wymaC7aj' ą rozI>ra wy wIem e wykon.ac Jtlst w stanie! ale przewazn!e I 

~ •• , J " . . przedewszYl!tklem wyroby codZiennego zbytll I n
I że rozbIór Ich, lezy po za gramcaml ce- żytku które równomieroie pr:.lfZ jury osądzone zo-
lu, jaki Bobie założyłem. Btaną: 

Na zakończenie przypomnę tylko, że wy- Było.by ~ylko do poż~dania, aż~by fabrykauci i 
ł"czno.ś6 cechowa lilostata u naS zniesioną rękodzle.loICY, o tyle, o Ile to będ~le możebnem, ~y
.'" _. d' kazywah w salonach ,vystawy I wobcc publiCZ 
ze mamy u~tawę, obok zupełnej swobo y nOBci przebieg fabrykacyi danego przedmiotu, co 
pracy. MUJster tylko cechowy zachował niewątf:tliwie silnie zaciekawiłoby zwiedzających i 
niektóre przywileje; jemu wyłlłcZniEl przy- d?datnio wpłynęło , na samą \'I'ystawę. W dalst!m 
sługUJ' e tytuł majstra on tylko ma pra- CIągu swych. staron około dobra ,wystawy, kO?lltet 

. 'l d . , . , porozsyłał kllk:lkrotue zaproszema do przyjęcIa w 
wo UCZDlÓW na cze a Olko \V kilzbłclĆ l niej udzi ału i do l;cznego zjazdu, w epoce jej h·wa. 
promowaó. nia, kupców, handlnjących i przemysłowców ruskich 

Ze szkicu, jaki nakreśliłem, każdy prze- do ~szystki ~h . pism w C.esarstwie" do wszystkic~ 
kona się z łatwośoią że obowiązujące u KO~ltet?w Glełdo1V~ch I. Z!lrządow. Zg~omadzen 

- h ' , . k > • k KupIeckich, wszystkIch naJbhższych I naJda.lszych 
~ss pra~o cec owe me. Jest ta Ziem, :Ja gul.Jernij Cesaratwa, a nawet posłał tam drukowl -
Je malUją, że w zakreSIe ustawy mozna ne publikacyje, tłomaczące cel tej wystawy i cza.s 
i stan rzemitlslniczy wykształcić i podnieść jej trwania z yroś~ą, de?!. wyż~j .wspomni~~e Za-
)'ego dobrobyt. Zamiast kreślenia projek- rządy te publlllaCYJ6 '" DleJ zawiesiły w mleJseach 

. , l . k WIdocznych w swoIch lokalach. 
t~w, p1'ZyJ8Ć ~ P?~ocą na ez~ \V. wy r on~- Cel wystawy, ubtl"ienie w przyjęciu w uiej u-
ntU tego, co lStmeJe, Co obOWIąZUJe. Z m- działu, niewielkie względnie koszta. jej obesłania, 
żin wołają gł&sy o pomoc, o czyn-a wy- winny, s~łonić ~szptkich f~brykantów, przemy· 
żyny społeczne posyłają im-bibułę zadru- slOWCOIV I rękodzlelUlków, kt?r~ch. ~yr~b! objęte 

b . - .' p są programem wystawy do JaknaJhcznleJszego w 
kowa~ą krytyką-lu p~o~ektaml. . osta. niej udziału, a skutki pokażą, że nawoływanic na-
ram Się może w przyszłosIlI, w oddZIelnym sze nie było dla wystawców bezowoenem. 
artykule, zwrócić uwagę i na to, dlaczego, ~ b~iższe informacyje ewen~u!llni wystawcy ~gła-

J-ak widzieliśmv dobra ustawa nie wyda- sza c .Slę mo gą: do prze~sta,wlcl~la Wa:szawskJego 
- k~ h' , . d' ł KomItetu wystawy w mieŚCie PIOtrkOWie do p. re

la owoców, Ja.lc SIę po. me~ spo zlewa Jenta Heinricha, kt6ry łaskawi o trud ten dla dobra 
prawodawca-I zastanowIć SIę nad tem, ogółu na siebie przyjął. 
jak obowiązujące prawo wprowadzić w ---~-
sferę czynu. Na teraz kończę, w tern prze
konaniu-że, jakkolwiek nowych światów 
nie odkryłem, jednakże podsumowałem 0-

bowiązujl}ce przepisy, ułatwiająo innym dal; 
SZli nad ustawą pracę. (d. c. n.). 

Non bis in idem! 

Na wielklli scenę aktorów grono 
Biegnie na debiut nie łatwy zrazu; 
W nadmiarze ognia, zycia i werwy 
Cnć tętno serca pod szat osłoną; 
Zapał li każdego bijąc obrazu 

G. L. 

Płaclem czy śmiechem targa nam nerwy, 
Żadnych PÓłUIlZUĆ, zadnych półcieni 
Nawałem wzruszeń widze znużeni! 

Z Miasta i Okolic. 
- (1fade.łane). Szanowny Panie 

Redaktorzel Czytając artykuł D-ra Saryu
sz" o hypnotyzmie, zamieszczony w M 2 
,,'i'ygodnia", pomimo woli nasun~ła mi się 
następująca u waga: że w cichem naszem 
mieście naj drobniejszy nawet. fakt bywa ko
mentowany i omawiany na różne sposoby, 
podług własnych przekonań i osobilltych 
względów. Dr. S. opisując z całą ścisłoś· 
cią seanse D-ra C. nadmienia W końcu o 
szkodliwości hypnotyzlDu "produkowanego 

w salonach przez amatorów, czego mieliśmy 
JUZ przykład w Piotrkowie". 

Szanowny autor pomylił się w tylD wy
padku zupełnie, albowiem, będąc wezwuny, 
jako lekarz do osoby, która uległa zemdle
niu, i nie zbru}awszy dokładnie innych 
przyczyn, które wywołały podobny stan
odrazu zaopinijował, że osoba owa zacho
rowała od hypnotyzmu. Znając tę osobę 
i jej silne nel'WY, trudno uwierzyć, aby 
h,pnotyzm, prowadzony li tylko w f()rmia 
żartu, mógł jej zaszkodzić,-szanowny do
któr w tym razie pomylił sj~ zupełnie i 
już daleko lepsze· są jego raay, co do in
fluenzy, "aby za~ylV8zy sporą dozę ryci
no \Veg'o oleju, poełać czemprędzej po le-
karza" • Dalila. 

List powyższy zakomunikowaliśmy auto
rowi inkrymino,vunego artylfUłu i odpo
wiedź jego podajemy poniżej: 

Odpowiedź "DaliliTI. 
Bijąc czołem pl,zed T"ą wuechwietlzł o 

zacna i nieslusznie iię dąsająca Dalilo, 
która oprócz wielu innych ploteezek posia
d asz dokładną (I) wiarlomość o wszystkich 
churych leczonych w mieście przez leka
rzy, która nawet zda la lepiej rozpoznajesz 
choroby, niż specyjalistll badający danego 
osobnika, która wreszcie w za wiłych kwe
styjach hypnotyzmu u wa~a8Z się za naj
kompetentniejszą (I) - pozwól, o zacna i 
piękna (przypuszczam iż nią je!lteś) pani. 
powiedzieć sobie jeszcze raz, iż hypnotyzm 
prodz,kowany w s.alonach przez amatordw jest 
bezwarlt1lkowo bardzo szkodliwym -i właśnie 
ó\V, o jakim pani piszesz "prowadzony li 
tylko w formie żartu" (lekkomyślnie/ •• ) 
jest co ·_najmniej ... niewłaściwym i bezsen
sowymj z rzeczami bowiem tak p01Vdżnerni 
jak zdrowie człowieka, "żal·tów" robić nie 
wolno. Szanowna "Dalila" raczy pisaó i~ 
pomyliłem się "w tym wypadku". O jaki to 
wypadek pani dobrodziejce chodzi ja nie
wiem, gdyż widziałem ich kilkaj nie mogę 
więc wchodzić z nią IV dysputę lekarską, 
czyja dyj agnoza jest prawdzi wszą, moja, 
który badałem chorego osobnika, czy pi"lt
nej "Daliii " , któr.l w O wej oh wili ... za
pewne gdzieś kogoś obmawiała ... 
Mogę jednakże zapewnić szanowną pani!ł, 

iż IV pojęciu k\vestyi: co si ę nazywa "zem
dleniem", fi co "siluemi nerwami"-rdżni
mlj się oardzo-i dla tego pani radzę nie 
poddawać się nigdy dla "żartu" hypnoty
zowaniu przez amatorów, chociażby to na· 
wet byli piękni jak Apollo młodzieńcy. Na 
zakończen:e mej odpo "iedz i pozwól piękna 
Dalilo, iż ci ztożę głębokie podziękowanie 
za Titą łaskawą aprobatę (zapewne z oso
bistego doświadczenia pochodzącą) mej rady 
co do pożytecznosci ... olejku rycino IV ego •. ; 

D·r SarYJU8z. 
Jl7ieczof'ek deklamacyjno

muzykalno-wokalny, który d. 18 b . 
m. nie mógŁ PI'zyjść do skutku, z powodu 
choroby jednego z głównych wykonawców 
części muzykalnej, odłożony zostaŁ na przy
szłą środę t, j. na uzień 22 b. m. 2e sala 
('. Skibińskiego zapełni się w on dzień po 
same bl'zegi-uie uleg~ najmniejszej wątpli
wości. 

- DI'ugi wieczór tańcujący VI 
salonie p. Skibińskiego odbędzie się w dniu 
25 b. m., l" sobotę. Jest nadzieja, że jak() 
drugi, uda. si4! bardzo dobrze, znacznie le
piej w każdym razie od pierwszego. 

W B06ciele popij tJ r.kłłlł, 
w ubiegłą niedzielę 12 stycznia. miejseo
wy chór amatorski wykona t na cztery głl)
sy mieszane pięć kolend. Na Offertorium 
i Benedictus uozenica. Konserwatoryjum 
Warsza. wskiego panna ~apałkiewicz wyko
nała dwa solowe utwory, z których szcze
gólniej "Ave Maria" Herubiniego, wyko· 
nane z precyzyją. i artystycznem wykoń
czeniem, pięknym i niezmieruie sympatycz
nym mezzo-sopl'anem, wywarły silne wra· 
żenie nil licznie zgromadzonych w świlł
tyni. 



- Odatnł $ean. hypnotyc~ny 
p. Czyńskiego na doos6d miejscowego Tow. 
Dobroczynnośoi odbył eię w ubiegłą środę. 
Powtarzał na niem p. C. to tylko, co już 
ełyszeliśmy na poprzednich dwóch pOliie. 
dzeniacb, ze zmianą jedynie treści Buggestyj 
podczas snu i-terminowych (po zbudzeniu 
medjum). Publiczności na trzeciern posie. 
dzeniu zauważylićmy znacznie więcej, niż 
Da dwóch poprzednioh. 

- Po.łed~enie hypnotyc~ne W 
fta.~ej redakcyi. Podczns "seansów" 
w sali Skibińskiego, D·r C. robit ekspe
rymenty tylko ua swoich medyjach, co b. 
wielu osobom, widzącym po raz pierwszy 
objawy j wykonanie suggestyi, wydało się 
pouejrzlłnem i zakrawającem na z góry 
umówioną "szopkę." By więc niektórych 
soeptyków przekonać, pan C. w piątek 
d. 10 b. m. w redakcyi "Tygodnia", 
w przytomności dwóch doktorów tutej
sr.ycb zaimprowizował doświadczenia, o 
wiele efektowniejsze, na 2-óoh osobnikaoh 
płci żeńskiej: 1'0) brunetka, panna W., po 
dwóch minutach już zasnęła przy zupełnej 
utracie czucia. Wprowadzenie medyjum w 
ezasie Bnu w stan ekstazy, jak również po 
zbudzeniu poddanie myśli zagaszenia świeo 
w salonie i zapomnienia o tym fakcie, by
ły przez medyium z całą ścisłością wykona. 
ne. 2.0) blondynka, słutąua państw~ D., 
również b. szybko zasnęła; utrata czucia 
zupelna. Powszechną \vesołoać w towarzy
sl wie zrobiła suggestja następującej treści: 
nieśmiale dziewcze, po przebudzeniu się, 
miało wydany przez hypnotyzera rozkaz, 
przeniesienia jednej zlamp dodrugiego pokoju 
j zagaszenia jej; nustępnie miała zapalić pa
pierosa i usiąść w fotelu,w salonie, wobec 
~ośui i nieopuścić zaj~tego Il\iejscu, jak tyl
ko na rozkaz hypnotyzera. - Wykon!lnie 
było tak ścisłe, iż posłuszna za wsze poko
jówka, pomimo gniewania się i rozKazÓw 
państwa domu, nie chciała wstać z fotelu, 
a nawet siłą nie pozwoliła się z niego wy: 
rzucić; dopiero na jedno słowo bypaotyze· 
ra: "wyjdź" - natychmiast salon opuściła. 
Siedząc na fotelu zjadła l'ównież mund
sztuk od papiet'osa, w pI'zedświadczeniu, że 
to czekoladka i wypiła kieliszek wody, są· 
dząo, że pije wino czerwone. 

Pytana później, pamiętała, że ją jakiś 
psn poczęstował czekoladką i winem czer· 
wonem, o w3zyetkiem zaś innem, t. j. o 
siedzeniu przez kwadrans na fotelu, paleniu 
papierosa i t. d. zupełnie zapomniała. 

Doświadczenia El, la Cumbel"land, w wy
konaniu których tak uzynnie jak i biernie 
wzięła udział większa ilość obecnych osób, 
a także kilka figlów z kartami, zasadzają· 
cych się na suggestyi, zupełnie się powio
dły panu C., ku powszechnemu zadowole-
niu i zabawie lIebranycb. X. 

- Trojaczki. Dnia 9 b. m. żona je· 
dnego z tutejszych wyrobników, tragUl'zy 
izraelitów, powiła troje niemowląt, z któ
rych dwoje pozostaje przy życiu; jedno zaś 
najstarsze, zmarło zaraz po urodzeniu, po
czem umarła i matka. 

- Stra.~na zbrodnia. Wieczo
rem między godziną 10 "ą. a ll-ą dnia 12 
stycznia r. b. 110 karczmy wc wsi Teolin, 
powiatu brzezińekiego, leżącej na 8zosie 
między Łodzią a Brzezinami, zapukało 
trzeuh ludzi do drzwi, prosząc, IIby im po
zwolić wej ść dla ogrzania się. 

Skoro karczmarka otworzy ta drzwi, po
chwyoono j Ił i uduszono; śpiąceO'o zaś mę
ta jej, karczmarza Simondta, je"'den z roz
bójników udel'7.ył silnie w głowę, a skoro ten 
zerwał się z łóżka, zakłuto go nożami. Nie 
koniec na tem, rozbójnicy usiłowali zamor· 
dować i dwie służące śpiące w kuchni i 
10 letnią I1ziewczynkę; jedna z ofiur moc. 
no poraniona znajduje się tV ezpitalu w 
Brzezinach, drugiej udało aię wyrwać 
z rąk oprawoom, również poranionej, i u
kryć się na górze; dziesięcioletnia zaś 
dziewczynka, na którą widocznie mniej 
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zwracano uwagę, rozbiła okno i dała znać 
do wsi. Zanim jednak nadeszła pomoc, 
złoo~yńo,. zdlłzyli zrBbować wszystko i 
uciekli spokojnie w stronę Łodzi. Tej~e 
samej jeszcze nocy Naczelnik straży ziem
likiej pan Swiaslcin, był na miejscu zbro
dni, lecz mimo całej jego enel'gii, na razie 
nic wykryć nie zdołał. 

- Jal10 pr~yc~ynek do kwestyi 
dewastacyi majątków ziemskich, poruszonej 
przez p. E. Dobrzańskiego w noworocznym 
numerze "Tygodnia"-otrzymujemy nastę
pujące doniesienie: 

Właściciel dóbr Wrzask w pow. brze
zińskim, pan S. jeszcze w roku 1885, roz· 
dzielajlłc swój majątek na kilka ezęśoi i 
zakładając dla tych~e oddzielne księgi hy. 
poteozne, wystąpił do tutejszej izby skar. z 
prośbą o rozdzid gruntowych podatków od. 
po\yiednio do jakości grnntóv,; za cały ozas 
od chwili podania deklaracyi w r. 1885. 
Decyzyję izby skarbowej na swe podanie 
otrzymał dopiero w mieeiąou wrześniu 
1889 roku; jednocześnie poleeono ścią· 
gnąć zeń podwyższony podatek grunto. 
wy. G(iy nastąpi w lipcu roku zf'szłego 
1889, dobra Wrzask z wolnej ręki zostaty 
sprzed!lne, pomimo, ~6 nowonabywca ou 1 
lipca dopiero opłatę podatków na siebie 
przyjął, władze skarbowe zmusiły go do 
opłaoenia jakoby pozostałej zaległości, na 
pokrycie której, skoro w obecnym roku 
nieurodzaju nie znaleziono żadnego ziarna, 
sekwestrator powiatu zajął nietylko krowy 
i jałowiznę, ale i znajdujący się na fol war
ku inwentarz roboczy: 4 konie i sześć wo
łów. Wazystko to zostało sprzedane ' na 
publiczncj licytacyi w osadzie Stryków d , 
19/31 grudnia 1889. 

Czy wobec częstych w tym rodzaju czyn· 
nośoi władz skarbowych, nie należałoby 
władzom Towarzystwa w drodze urzędo· 
wej, na zasadzie § § 973 974 i 975 ustaw 
sądowych dziś w kraju obowiązująoych, wy
jfldnać jakieś ogólne na drodze prawodaw
czej postano\yienie, pod żadnym pozorem 
tego rodzaju dewastacyi majątków nie Jo
puszczające, tem więcej, że skarb ma moż
ność, przez wypuszczenie w częściową 
dzier~awę bądź łąk bądź gruntów fol war
cznyoh, należności swo odzyskać; zabór zaś 
inwentarzy, zwłaszoza roboczych, nietylko 
że dewastuje dany majątek, ale pozbawia 
go no. przyszłość siły płatniczej, na czem 
respesti we i skarb tracić moze. 

-- łJkł"atly O $łużebno6ci. W ma
jątku Miedzuo w pow. częstochowskim, 
właściciel tegoż jesz<lze przed 3 laty za
warł z 20 osadami ukt"d o służebnościj 
obecnie doszedł do skutku ukłau z 15·tu 
pozostałymi osadnikami. Tak j~dni jak i 
drudzy dostali za Z1'zeczenic się praw słu
żebnościowych po 8 mórg gruntów po
leśnych. 

- Z (J~ę§tochowy. Były mieszka
niec Piotrkowa p. S" zarządzający składem 
materyjałów aptecznych N eufelda IV Czę
stochowie, d. 8 b. m. "uległ smutnemu wy
padkowi poparzenia twarzy i rąk wskutek 
eksplozyi eteru siarozanego. Wybuch był 
tak silny, iż popękały mury pi wnicy i huk 
był słyszany na znaozną odległość. Przy
czyną wypadku - nieostrożność służącego, 
który z!lblizko podszedł ze świattem, jak 
l'ówniez niezachowanie przepisów ostroż· 
ności ze strony właściciela składu. Dzięki 
natychmiastowej pomocy straży ogniowej i 
niezwykłej przytomności umysłu jej do
tychczasowego naczelnika p. Wodzinow-
8kieg o. p. S. zoata ł ocalony od spalenia się 
a pożar umiejscowiony. 

- Z pOW. br~eziń§kiego donoszą 
nam o dotkliwej klęsce pogorzeli, jaką do
tknięte zostały w dniu 7 b. m. dobm N a
dolna iKraszew AB. Spaliła się w nioh 
mianowicie ogromna, o trzech klepiskach, 
stodoła, ze znaczną ilością niemłóeonego 
zboża, oru całemi prawie zapasami słomy, 
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około 200 kóp wynosząc8tni. W roku tym 
ogólnej klęski nieurodzaju, gdzie jeszcze 
przyohl~dzi klęska pogorzeli, lub pomoru 
inwentarza, tam istotnie wytwarza się bar-
dzo krytyczne r:-')łotenie! ' 

- Na licyiacyl pUbl'lcznej od
bytej 14 b. m. w tutejszym sądzie okrę~o
wym, zostały sprzedane: 1) Nieruchomość 
]f 194/87 w Bałutach Nowych, własność 
SS-ów Samuela Szmidta; nabyta przez Ja
na Karola Rota za 656 rubli. 2) Nieru
chomość N~ 107-108 w Bałutach Nowych 
własność SS ów Samuela Szmidtaj nabyta 
przez Jana Kal'ola Rota za 5::ł5 rubli. 3) 
Osada wtościańska oM 11 w Balutach Sta
rych, przestl'zeni 3 mOI'gi 36 kw. pręŁl'lw, 
'Y tasność tyuhże SS-ó \"9-nabył Fridel'yk: 
Zl1jpolt za 610 rubli. 4) Nieruobomość M 
16 w Bałutach Nowych, własność tychże 
SS'ó\y-nauył Dawid Jlłkubowski za 1560 
rubli. 5) Nieruljhomość M 44 w Bałll"~ch 
Nowych wt!lsność tyohźe SS-ów-nabył .Le
opold Stark za 1535 rs. i 6) Nieruchoml?śó 
~ ::ła8 w Łodzi, położona na rogu ulic 
SI'edniej i BrzezmBkiej, własność tychże 
SS·ów-nabyła wdowa Augusta Szmidt za 
20010 rs. W szystkie te nieruchomości po
wiatu łódzkiego sprzedawane były w dro
dze działów pomi~dzy SS·rami ~hmuelą 
Szmidta.Nadto: dnia 15b.m. spI'zedano dobra 
W ola-Chojnata powiatu rawskiego, własność 
Józefa Wiel'zbickiego, przeitrzeni 1624 m. 
14~ pl'. Z zasiewami, oraz inwentarzem 
martwym i żywymj-nabył je Natan Ho· 
rowicz za 156215 1'8. 

- Z Pabijanic korespondent d() 
"Kur. Codz." donosi, ~e dnia 10 b. m. 
tamtejszą fabrykę wyrobów tkuckięh B·ci 
Bal'uchów nawiedził pożar. Spaliła się ca
ła suszarnia i drukarnia; ogień wszczął si~ 
około godziny 6-ej wiecwrem. Z początku 
niepl'zewidywano tak: ~roźnego niebezpie
czeń 5twa; tymczasem od /3ilnego gorąca za
palii się towar IV suszarni i w przecil!
!ru pół godziny objął calą fabrykę.
W krótce nadjeololała straż ogniowa ocho
tnicza i, podzieliwszy się na dwie ozęśoi, w 
przeciągu kilku !rodzin, ogień ugasiła. Klę
ska to Ił' kronice miasta niematu, pozba
wił~ bowicm na jakiś czas zarobku 150 ro
botników. 

-- 167 c~ę$łochow$/dem, jak pisze 
"Kur. Codz.", do~zło Jo skutku w ostat
nioh czasuch kilka tranzakcyj z włościana· 
mi, o których zamilczeć trudno. I tak, 
właśoiciel dóbr Kłobukowice, powiatu ·czę· 
stochowskiego p. Kriegcr zawarł układ z 
włościunami tyonże dóbr o zamianę sIu
żebności. "Za zrzeczenie się swoich praw 
otrzymał kaidy posiadacl: osady liiedm mor
gów dobrej ziemi i łąki. W innych dobrach 
tegoż paua K., Kuchal'ach, pomimo, iż 
właściciel ofiarował włościanom po dzie3ięć 
morgów p'untu na osadę, zaledwie kilku 
z ni\lb zgodził" si~ na zamianę.--~abyty 
przed kilku laty przez włośl,ian folwark: 
Kl't\sice IV p')wie(lie ozęstoohowskim, mimo 
iż las wycięty, a grunt mało bardzo rodzi, 
dzierżą oni IV swoim ręku tak uparcie, jak. 
by on im. nie jednostki, ale milijary zysków 
dawał.-Swieżo znowu chłopi z gubernii 
kieleckiej nabyli- Jobl'a Mnkrzesz, 5.350 
morgów przestrzeni mające. Nowonabywcy, 
którzy za majątek zapłacili gotowizną rs. 
185,000, obejmują swój nabytek od św. 
Jana r. b., pl'zyczem, rzecz prosta, zosta
nie on rozpal'celowany, a prześliozne, sta
I'odrzewu petne lasy, w pień wycięte." 

- Zabiegi ° utrzymanie nadal od
działu Banku Państwa w Częstochowie-jak 
zapewniają pisma w~rsz,-niemają widoków 
powodzenia, albowie'n obroty oddziału Sił 
nazbyt małe. W szakże oddział Banku w 
Tomaszowie Rawskim, jako wykazujący 
zyski finansowe, będzie niewątpliwie przy
wrócony. 

- Z Batlom$ka (sprostowanie).
W liście ofial'odawców noworocznych na 
rzecz straży ogniowej 'ochotnicztlj w Ra-

lO-
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domeku, pOIrllOęliśmy pp: Felikda Myślió
!lkiego rejenta i Romualda W yszutyckie
go, kt6rzy, IV miejsce powinszolY'ań n .• wo
l'ouzuych l'tożyli na rzecz tej te ~tr"ży po 
1'8, 2-uo się niniejszem prostuje. 

- S. p. F"anci§zel~ Pa(~iOl'a 
kotpski b. uczeń s~koły Mut'ymnn\lkiej 
właściciel Gorzkowa, deleg-at taksowy Tow, 
Kred, Ziem. na powiat będziń~ki, zmal"ł V'I 

tych t1lliach w 60 l'oku życia. Znally nam 
osobiście, przyjaciel szczery ś. p. FaustyO!\ 
ŚwiderskieQ:o i wieloletni jel!() s;!siad, ot!
zoac7.l1t się niepo8zlak",waną uczci \Jością 
i za wsze hola t nud ogólnym u pudkiem w 
dzisiejszych czasauh I wszelkich zasó\d ety
cznych. 

- S'mutRa wie.fć o śmierci ś. p. 
Witolda Potkańskiego, byłcp:o l·aduy tutej~ 
szej dyrekcyi 'rolv. Kred. Ziem. dochodzi 
do Das z Noweęo .Biastu. Zmudy cieszy t 
się u lias szczerą sympatyją, któl''! jednał 
mu zar6wno nieskazitelny chal'akter, jak i 
towarzyskie zalety. Umarł w d. 13 b. m. 
li cząu lat 67. 

Wiadomości Bieżąc~. 

= nKuryier Codzienny" donosi, że do to
warzystwa popierania przemysłu i handlu 
w PeteriJburgu wniesiono projekt, aby to
warzystwo wystąpiło z prośbą. do rządu o 
ograniczeuie w fabrykach liczby cudzoEiem
eów do pewnego prooentu. 

= O utrzymywaniu w porz~dku dróg szo
sowych, zostały ogłoszone następujące tJl'ze-
pisy w Królestwie Polskiem, kt6re stano
wią ponowienie i uzupełnienie decyzyi ko
mitetu ministrów z r. 1876. Bez pozwolo
nia rządu gubernijalnego zabroniono wzno
szenia wszelki oh budowli, stawiania płOt0W 
i sadzenia drzew w bliższej odlegt'lś(li uad 
d \l a sążnie od row6w szosowych, wiatl'a· 
ków zaś bliżej 20 sążni. Pola upl'alme, 
przylegająoe do szosy, powinno oddzielać 
pa8mo od rowu szosowego trzy stopy sze
rokie. Lasy i zarośla, cilgnące się dtużej 
nau 11/~ wiorsty, powinny być wytrzebio
ne po obu stronach szosy na trzy sążnie 
kosztem skarbowym. Właściciele p61, przy
legająoych do szosy, nie mogą oponować 
przeciw wyrzucaniu na ich pola ziemi z 
row6w szosowych. Spuszczczanie wody z 
rowQw szosowych i pól Pl,zylegających 
może nastąpić za wspólnem porozumieniem 
8ię zarządu szoso wego i właścicieli grun
tów. Budowa mtynó IV wodnych, tam i 
8duz, z decyzyi rzą.du gubernijlllnego może 
nastąpić tylko IV odległości 2 wiorst od 
most6,y szosowych, położonych IV górze 
spadu. 

= W celu ukrócenia żebraniny, poruszono 
projekt zakładania w każdej gubernii przy
najmniej jednego domu roboczego z od. 
dzi!lłami dla mężczyzu i kobiet. W domach 
tych mają być umieszczani żebracy, ska
zywani przez sądy pokoju na al'eszt, a więc 
osobistości, które żebraninę h'aktują jako 
proceder. Potrzebne na założenie dom6w 
roboczych fundusze mają być nczerpnięte 
z ogólnych funduszów więziennych. 

= W ostatnich czasach nasunęła filię kwe
I!tyja, czy mają prawo władać i kOl'zystać z 
majątków nieruchomych poddani zagraniczn i 
kt6rzy otrzymali majątki w spadku lub po
sagu przed ogłoszeniem ukazu z marca 
1887 r. i przed tym czasem weszli w po
siadanie majątk6w, lecz uie maj1} dotąd 
właściwych aktów rejentalnych? Wobec 
tego p. Gubernator piotrkowski zwr6cił 
się do podwładnych sobie władz admbi
stracyjnych o zebranie danych: czy znajdu
ją si~ takie majątki, z czego się składają, 
odkąd znajdują się w posiadaniu obecnego 
1vłaściciela, w jaki spos6b stały ai~ jego 
własnością i jakie ma tytuły posiadania? 

TYDZIEN 

Przemysł i Handel. 

<.Q> Po wprowadzeniu na drogaeh żelaznych 
tal'yf dla prze .vozu zboża, obliczonyoh we
dtu~ pt'zyjętej stałej formuły, przewóz 
zboża kolejami 1111 mniejsze odle~łości ustał, 
li natomiast rozwinęly się przedsiębiol'stwa 
fUl'mlńskie. 

<.Q> Zawi~zująca si~ w W lU'szl\wie I3p6łka 
mięsna, rozpoczyna uziałanie swoje IV b. 
m. Na początek IV r6żnych dzielnicach mia
sta otwat'tych będzie 6 sklepów, z kt61'ych 
cztct·y z wędlinami i dwa ze świeżem mię
sem. Sp61ka posiad:l własną bydłobójnię na 
SZlllulowiznie, gdzie urządzono też warszta
ty masarskie. 

Z Biblijog,·aJii. 

- Dzieła &dauna. Mickiewicza., 'IV prze
kładzie ,rosyjSkim Benedyktowa, Sllmcuowa i innych 
pisarzy, w 5 tomach wyszły w Petel'slJUrgn. Zbio,.. 
rowe wydanie Mickiewicza \" przekładzie rosyjskim 
nie powstało odraza, Są tli tłó,uaczeuia dokonane 
przed kilkndziesięciu laty przeli Puszki na, Lermou, 
towa, ks, Golicyna, Meja, Feta; są najnowsze zmar
łego niedawno w Warszawie Berga i żyjącego Se
mentkowskiego; najwięcej jednak znajdujemy tu 
pra.c Benedyktowa, Mina.jewa, Semenowa., w części 
już znanych z pism czasowych rosyjskilll.J,w części po· 
.r.lwiaj~(ych się po raz pierwszy IV tern wydaniu. 

TRZY DZIEWCZYNKI 
przez 

Pawbl Bourget'a. 

II t. 
.A,.link:a.. 

(Opowiadam'e gwiazdkowe,) 
(ciąg dalSZY), 

Ilekroć zdrowi e Alinki nie poz wolało 
nam wyjść do o~rodll, ulubionem miejscem 
zauaw był dla nl\S jcj pok6j, wązki, dIngi, 
o jednem oknie, z kt6rego widzieliśmy do
ktadnie pi6ra zdobiącc kapeluaz bronzowe
I!0 posągu jenerała, stojąuei!O na stosie IIr
mat i kul. M6wiłem już, że Alinka nie mia
ła mutki i mieszkała suma z ojcem i da, 
wną. swoją. niańką, zwaną ~1iettc. Ojciec 
zajmował dziś skromny urząd w prcfektu
rze, ale dawniej był widocznie zamożnym 
człowiekiem, o czem wymownie świadczyły 
zułyte i wyszłe z mody ale wytwornI(, za
pełniające mieszknnie rneIJle i tysiączne 
d"obnostki, jak również srlowiałe dywa
ny zaściełaj ące podłogę. Jeden z nich 
pokrywał także pokoik Alinki--i tłumił 
odglos naszych kroków. Na nim to cza
sami rozkładaliśmy zaba w ki, kt6l'e odzie
dziczyła po swej matce. Widocznie biedna 
kobieta był3 kiedyś równie porządną i stn· 
rann!! o swoje rzeczy dziewczynką. jak 
Alinkll, j~śli zabawki jej do drugiego prze
szly pokolenia. Przcglądaliśmy je zawsze 
ciekawie, a miaty one wybitną jakąś cechę 
i urok rzeczy dawnych. Nadewszystko 'za' 
chwycat nas szereg tekturowych osbbeK, 
stojących na drewnianych podsta wkach, a 
przedstawiających grono wieśniak6w, przy
noszących na targi naszego miasta jajka 
masło i winogrona, kartofle, kUNzęta lub 
poziomki, stosownie do pory roku. Z za
chwytem też oglądaliśmy maleńkie dawne 
kalenuarzc, oprAwne w zblaknięty jedwab, 
i inne ksi~żeczki z obrazkami. Gapiliśmy 
się całe mi godzinami na chłopczyków u
branych w wysokie kapelusze i płaszczyki 
o szerokich kołnierzach, na wystrojone śmie
sznie dzielvczęta, z włosami a la Prud'hon. 
Porcelanki, latarnie magiczne i r6żne in
ne drobiazgi, przenosiły dzieci~cą naszą wy
obraźnię w epok~, w której żyła matka 
mojej przyjaoiółeczki. Portret jej wisiał 
też \Y pokoju córki, a była na nim przed
stawiona według dawnej mody, w jakiejś 
rodzajowej scenie, trzymająo przytulonego 
do siebie baranka. Spuszczone firanki przy
ómiewały światło dzienne, ogień płonął 
na kominku, a jedyna wdzierająca się do 
pokoju smuga słonecznego światła, drgająca. 

,atomami pyłu, przesuwająca się zwolna 

przez pok6j, była dla nas niby kompasem 
oznaczającym godziny ulubionych naszych 
zabaw. 

N,l kominku stała tekturowa kapliczka, z 
kt?rej, stosowni~ do stanu pogody, wycho
dZIł do krzyża I cof .. ł się do wnętrza. za
konnik IV billłym habicie. W otoczeniu tern 
c~ułbylll si~ zupełnie szczęśliwym, gdyby 
me to, że od czasu do ozasu spostrzegatem 
w oczach ojca Alinki łzy, ilekroć usłyszaŁ 
suchy jej kaszel, zapowiadaj,oy już zdala 
zbliżającą się katastrofę. 

AliT,lka w stosunku do tyoh starych za ba
we~ zachowywała się z religijną niemal ' 
CZCią; przerzucała kartki książeczek lekkiem 
jak tchnienie dotknięciem paluszków, wy
gładzała obrazki i chroniące je bibułki, a 
ja, patrząc. na te jej wytworne ruchy, Wy4 
dawałem linę sobie większym jeszc.e niź 
zwykle niezdarą, Byliśmy pl'zecież dziećmi 
i łagodną poezyję takich posiedzeń, prze~ 
rywal cZQsto pusty śmiech, a 0.0 rzeczywi
stości i wesela wracaliśmy pod wpły~em 
"Maniusi", lalki o kt6rej już wspomniałem. 
Była ona dla nas istotą żywą z krwi i ko
ści i odtwarzaliśmy całe jej życie tak, jak 
odtwarzały ją, odt, warzają i odbrarzllć bę
dą dzieci po wszystkie czasy ku wielkiej 
swojej uciesze. Wydawało mi się rzecz~ 
zupełnie naturalr:ą, że Alinka mówiła o 

la lee: "Maniusia zrobiła to, albo tamto" 
"Maniusia lubi tę suknię," "Maniusia nie 
lubi tego, albo tamte~o." Przyrządzaliśmy 
dla cudownej naszej lalki pod wieczorki, a 
ja z całą powagą nakrywaJem dla niej sto
lik w kąciku, który ruillt jej pokój przed
stawiać. Umeblowanie jego składało się z 
malusieńkich mebelków, wśr6d któryoh Ma
niusia I;obiła wrażenie olbrzymki. Miała 
oua tylko jeden jedyny fotelik, na któI'ym 
można ją było sadzać. Na twarzy lalki ro
zlany był bezmyślny, wieczysty uśmiech; 
sie9ziala w fotelu z rękami w mufce, w tou:o
ku i płaszczyku, a Alinka patl'zyła na nił 
z zachwytem i mówiła zawsze: 

- l' 1'a wda, jaka ona ślic7nal zd/lje się, 
że przemó wio 

Czasami dziwnie poważne myśli błądzi
ły po gł6woe Alinki, a z ust jej wycho
dziły zdania, 'v jakie, ze wzglę~u na ich 
powagę i spl'zellzność z pustotą dziecinnyoh 
zabach, trudno jest zwykle u dzieci u
wiel'ZYć! 

Kiedys uaprzykład stl'aciłem ulubionego 
ptllszka; wskutek tego zaczęlistny mówić z 
Alink1} o śmierci, 

- Czy boisz się umrzeć?-spytała. 
- Nie wiem-odrzekłem. 
- Ach! życie jest takie nudne!-zawo~ 

tata.-Zaw8ze i zawsze to samo: wstaje się, 
ubiera, je, bawi, ktadzie spać i ciągle, cią
gle to samo!.. Po smierci za to ... 

- Po śmierci jest się kościotrupem-do~ 
kończyłem. 

- Nie, po śmierci widzi się mamę i a~ 
nioł'k6w. 

Dzi6cięce to, naiwne, a zarazem pl'zemą
dl'zal'e zdu nie niech rozpatrzą fi lozofowi6 
zajmujący się psychologiją dziecka. Jest on() 
autentyczne i nie więcej. Dla mnie rozw6j 
inteligencyi i serca dziecka. jest tajemni
cą, zbadanie kt6rej od dawna uznałem za. 
niemożliwe dla Ulego umysłu. W kt6rej 
tnIllucie życia zaczyna. się dla nas oierpie~ 
nie myśli, w której sekundzie rozwija się 
Chol'oba miłości? .. Czy dusza kobiety i męż
czyzny nie przejawia się jut w oałej pełni 
w uczuciu zdziwienia, jakiego doznaje ma.
ła sierotka wobec niepojętej dla niej roz
łąki z umarłą matką? czy nie wyraża się 
ona dość jasno w namiętnej czułości dzie
sięcioletniego chropca, dl", oierpiącej i de
likatu.ej towarzyszki z:obaw?. Tak, była ona. 
delikatna i cierpi!!cu, o wiele więcej, niż mo
głem to pojąć i przeczuć. 

Skoro zacząłem dziesiąty rok, a było to 
w zimie, nie pozwolono mi już bawić się z 
nią, by jej uie zmęczyć; wkrótce przesta
ła się podnosić z łóżeczka, nż w dzień wilii, 
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w ukoohany ten dla mnie dzień, wprowa- wśród zapaohu białych lilij p00zułem na kładem dla całej oko!i;y; skromność i prostota-to 

- .dzono mnie zapłakanogo do pokoju Alinki, ustach moich marmurowy chłód ust zmar- cechy charaktern nieboszczyka; tył też cicho w oj
gdzie j/ł po raz ostatni miałem zobaczyć i łej, na twarzy leklrl} pieszczotę jej włosów, ::!~~!t~ich~akl!tku, kochany i szanowany przes 

pożegnać. Leżała martwa z krzyżykiem w o które musnąłem pochylająo się, a w ser- Spij zacny człowieku! niech ziemia, któraś tak u-
ręku, nieruohoma-zupełnie jak lalka, którą ou nieopisany smutek. (dok. nast.) kochał lekką Ci będzie! -
przed samą śmiercią kazała sobie z foteli- Piotrków d. Hi stycznia 90 r. Bohdan. 
kiem przysunąć do łóżka. "Maniusia" zda· - Od Bady 'J.'owar~ystwa Do-
wał:L się patrzeć nieustannie na Alinkę, ale broc~!Jnno8ci dla ch,·ze8cijan. 
wesołe jej niebieskie oczy były wcil}ż o- Rachunek z wieczorku tańcujq,c~go z dnia 23 
twarte i błyszczące, a modre, kochające grudnia 4 stycznia 1889/90 ,'. 
oczęta przyjatJiMeczki mojej były już na • Dochód 41 męzczyzn po rs. 2 rs. 82. - 23 
za wsze zamknięte. Pomalowane karminem dam po rs. 1 rs. 23.-naddatek N.N. rs. 2.-za 
poliozki i uatu lalki bolesny tworzyły kon- butonierki i papierosy rs.l.-rallem re: 108. 
tl'8st z woskow:t bladości1} twarzyczki u- Rozchód. Za wynajęcie sali rs. 40, za 
madej, z ain:J barWił jej warg. Jakim spo- muzy kę rs. 35, za wstążkę kop. 50, za pu· 
Bobem zdołałem zauważyć te sprzeczności, der, papierosy, butonierki I·S. 2 kop. 40, przy
w 'Chwili gdy z całego serca opłakiwałem bory tualetowe ra. 1. razem rs: 78 kop. l:łO. 
smierć mOjej ukochanej dzie\yczynki-nie Doohód ra. 108. Rozchód re. 78 kop. 90, 
wiem. Zmysły dziel.li są tak czynne, że dzia- pozostało więc rs. 29 kop. 10 i suma ta wnie
lajlł często samodzielnie i niezależnie, wtc- sioną została po połowie do kas Tow. Do. 
dy na wet, gdy uuazyezkll dzieoięca oierpi b roozynności i Straży Ogn iowej Ochotniczej. 
r.ajsilniej. Tak, pamiętam, że jednym rzutem 4/16 st. 90 r. Prezes Rady Srzednicki. 
oka objąłem postać zmarłej, l!llkę i zgnę- Członek-Sekretarz p. Olewiftski. 
bioną postać ojca Alinki, siedząoego w fo-
teluj zauważyłem jednooześnie l'ozpaczli. :Listy od Bedakcył. 
wyro ruchem zaciśnięte ręce jego. i rąbek - Autorowi poez!f' .Na oowy Rok" i • Oru:t". Za-
szarego trykotu wy"'l .. daJ· ący mu z pod rę. mieścić nie mozemy z przyczyn oli nas niezależnych. 

." .. - Autorowi .Nigd!f P6źoo". Prosimy o nazwisko, 
kawa ... W pokoj u unosiła się woń białych wyłącznie dla wiadomoś ci redaktora; poczem, bę
lilij, które gospodyni domu, ta sama, któ- dziemy mogli wydrukować. 
rej tak często przygl<}daliamy się z Alinką, - Panu Szał. w Brzezinach. Serdecznie za pamięć 

I1l'zysłała dla uruąrłej. Kwiaty te były u d=z=ię~k~uJ~·e~m~y=. ============== 
nas rzadko~cią i pierwszy raz wtedy od - Nekrologi.ja.. 
dychałem ich woniI}. Stałem tak nierucho- W dnia 11 b. m. umarł w malą,tku wła8nym 
my, przcI'ażony i dl'Żący. Dawna niańka Gorzkowie (pow. Będzińsk~) ś. p. Franciszek 
Alinki wzięła mnie wtedy za rękę i przy- Gryf Pacior~owski. 

Prowadziła tuż do nieJ' Zmarły Ś. p. FranCiszek p~zostawił po ~obia żal 
. •• : .• szczery w B ercach tych, ktorzy go zn alt: był to 

- P.ozegnaJ. il~ z nH} -po~l?dzlała •. ' wzór męża, ojca. i przyjaJiela. Wysoce wykształcony 
WspIąłem !:l1ę na palce l JednoozesnIe i zdolny rolnik, uczynny sąsiad był, chlubą i przy· 

e , 2 , 

~ Poleca się pierw.~or~fJdRłI 
~ a tani Hotel Angielskł 
W"łIłt (J~fJstochow'le w blizkości dworca 
kolei Wiedeńskiej. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 
- W dniu 22 marca (8 kwietnia) w fądzie zjaz

dowym okręgu III w m. Łodzi, na sprzedaż niern
chomości w temże mieście przy ulicy Przędzalnia
nej pod N! 950-A położonej od sumy rs. 3GO. 

- 1 (18) lntego IV biurze powia tn piotrkowskie
go, na sprzedaż do rozbiórki budynku karczemnego 
we wsi Lubień, od rs. 90, 

- 29 8t1eznia (10 lutego) w biurze pOWiatu cz~. 
8tocho1Vskiego, na odrestaurowanie 14-stu bram w 
8110pach \voj8kowych w m. Częstochowie, od 8umy 
n. 223 k. 18. 

Sprawozdania Z targu zbożowego. 
Łódź dnia 17 stycznia 1890 

Na stacyi towarowej sprzedano: żyta z Cesarstwa 
800 korcy po rs. 5 kop. 40 do rs. 5. kop. 50; owsa 
1,800 korcy po rs. 3 kop. 3& do rs. 3 kop. 50 za 
korzec. 

Na Starym Rynku Bprzeila/Jo: pszenicy 200 kor
cy po rs. 6 kop. 5 do rs. 6 kop. 15; żyta 40 korcy 
po rs. 5 kOli. 50 do rs. 5 kop. 70 za korzec. 

Popyt na zboże lepllzy. 
Siano do rs. 1 kop. 25 do rs. 1 kop. 35; słoma do 

rs. 1 kop. 35 do ra. 1 kop. 40; koniczyna od rs. 1 
kop. 65 d o rs. 1 kop. 75 za ct:;ntnar. 

(.Dzien. Ł6dzki") 

fft~~I~~I~!i!~I~\~I~~ 
~ Egzystujący od lat 28-miu w "Petrokowie" ~ 

Do sprzedania tanio 

, Skład Win iTowarów Kolonijalnych ~ 

, W· ~1~~~~~:;'~i~",:'i' S-XI ~ 
LIłl Wina Węgierskie Z ROK U 1888, ~ 
ff)IJ Jlaślacze i wytrawne, zdatne do konserwowania, Rok ten od - ~ 

~ 
znacza się wyjątkowemi zalotami; z& trwałości i czystoś6 F irma ~ 
poręcza; Beczki od Rs. 160 tło 450. = Garniec od Rs. 5 do 15. 

Stare ""VV'ina lecznicze ll.I.I:aślaoze i Tokaye w 

~ 
zn9.Cznym wyborze, z Roku 1874, 80, 66 i 34; rówuież lecznicze ~ 
oryginalne w but.elkach Oognaki firmy J. F. Ma.rtel1a Tra-
pi na i inDy.cb, . w cenach począ wszy od rs. 4,50 do rs. la za 

~ 
butelkę; Cognakl za.1i na miejscu bntellwwane od rs. 2 do 4-ch ~ 
za butel kę. , 

Skład poleca rÓWnież Oukier Do'brzeUński rafio 

~ 
110wany Kostkowy, i ~er=a:c.o'W'ski w głowach ~er- ) 
'batę własnej firmy, odznaozającą się wyborolf'ym i deiikatnym ri\ll 
smakie m, firm: Popowa, Perłowa i Orłowa. lJ4t 

lIłi Do nowo otworzonego przy tymże Handlu ~, 
~ Składu wyrobów Tabacznych, nadeszły wyborowe 

~ 
gatunki Oygar, l?apierosó'W' i Tytoni tureckieh z 
pierwszych ł'irm zagranicznych i krajowych, Gilzy w wiel- ~ 
kim :wy!JoJze z prawdziwej J<'rancuzkiej Bibułki Cartouche, oraz 

~ 
Abadle z watą Hawanna, a także wielki wybór 
::I?er~u~ i ll.I.I:yd.e~ tak zagranicznyeh Jako i krajowych. rAJJ 

, Wielki wybór :lN'asl.o:c. paste'W":C.yob. i warzywnych. lJłIl 

~ 
Wierzba Koszykarska i MASZYNY ROLNICZE JiL 
filucheniego i innych fabryk. (6-3) ~ 

OGRÓD 
w mieście "Petrokowie· J\~ 606 
M byp. 361, przy plancie kolei, 
owocowo-warzywny, oparkanio· 
ny, mający 5 mórg 266 prętów 
miary nowopolskiej, ziemi bardzo 
urodzajnej wystawie połlldniowej, 
z domem mieszkalnym o 7 po
kojach i kuchni, ze stodołą, obo
rą, 4 piwnicami, sadzawką za
rybioną, szkółką drzew, dający 
Opl'ÓCZ mieszkania wi~cej niż ty. 
si!!c rubli tocznie czystego do
chodu. - Roboto ik tu i na IVÓZ 
tańsze, a wlU'zywa droższe niż 
w Warszawie. Gatunki i od
miany owoców wyborowe. 

Bliższe szczegóły u p. Giegu· 
iI żyńskiej. (a-3) 

UCZEŃ 
miłej powierzchowności któ
ryby przynajmniej ukończył 
3 klasy) potrzebny jest 

do KSIĘGARNI 

PAŃSKIEGO 

Skład Węgli I 
Wtoozimierza Sa~ińsKiego 

(Róg alei Aleksaadryjskiej) 
Oen'!J 

Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 (t. . . . . 85 k. 

Kerzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe, lam knięte (przez 
Magistra.t Warszawsk i 
ostemplowane) • . • . . 88 k. 

Pud koksn (leorzec 4 pudy) . 35 k. '~~I~\~I~I~~I~I~I~I~#) 

DOKTÓR SURAŃSKI 
w Petrokowie. (3-3) Korzec węgli drzewuycll . 1 fS. 

Osona młoda II!! BARDZO TANIO!!! I ~;:i':.I:::;;'''~: m;~;t:'dEr:~ 
Z TUSZYNA. 

Przeniósł sie do Piotrkowa i zamieszkał 
przy placu Aleksandryjskim, dom Strze-
leckiego. (3-2) 

J.) O I{ T Ó K. 

UAURYCY SZTEIN 
przeniósł S !ę na stałe do PiotrkOWI. 
Tymczasowo zamieszkał w hotelu Li
tewskim. Adres stałego mieszkania po
dany zostanie później w .Tygodnill. 

(2-2) 

Jest do wynajęcia 

POKOJ 1. KUCHNIA 
-w domu Lidtkitlgo przy Sl!dzie okręgo-
w ym. (3-2) 

pr~ybyła z prowlncyi, życzy sobie przy- Pracownia sukien i Okryć 44 M. 
J~c za bardzo skromne wynagrodzenie . - WłodzI'ml' 0rza Sapl'n' skio[n obowiązek bony do dzieci do na- damskich, nauka krOJU li ,li U 

uki i konwerlOacyi; zna polski form papierowych WynaJ·em POJ'azdo'w 
ruski i początki niemieekicgo. Vnado~ 
mość w domu p. Izdebskiego m~8zjnisty !, L OHAB Jl~." Dom W -go Adama. GOlembowskiego 
ulica Odeska,_ czyli Dolna w Petroko~. . . . . 
wie. Tamze rządca dóbr sa- Aleja AleksandrYjska dom K~plllsklego wprost Poczty 
motny, który takźe poszuknje st08~Wnej Otrzymawszy n:ł sezon bieżący żurnale Karety, Powozy, Bryki, Konie. 
poaady. (3-3) czys.to P3~yzkie, przyjm~je. wszelkie Dr J SOl 'OWIEJCZYK 

strOje sukIen ba.lowych l WJzytowych,· U 
Materyjały wieczorowe wykończając je z całą 9umiennoś.:ią. t 

Et Ó Nauka kroju czysto paryzka., polączo- z Tomaszowa Raw8kie~o, osiadł w 
W NY, PL TNA, PERKALE na z praktyką daje l\lożnoM wyuczenia Piotrkowie i ~amies~kuje ": ry.nku w 

w sklepie 
M. Popowskiej. 

się w. jaknajkrótszym czasie za porno- ~omu d-r~ G!,ksmana.. P:zYJm.llJe cho 
cą-h tylko centimE\tra. Iych codzlenme od 9-:1 t la~o Jod 4-6 

po poł.; 1\ z chorobamI zę bow tylko do 
(12-11) "Leokadyj a". 10 rano. (6-1) 
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~ . Zawiadomienie 
mil Ht1~TOwr SKiJ.D RUSSKICH TOWARÓW LOItCIOVIYCH Yru 
~ Perkali, dymek, brylanty~ białych i kolorowych, płócien i bielizny stolo w ej , j@J 
Iii1I ~{ateryjalów wełnianych na suknie, Jedwabi, Atlasów, Pluszów i Aksamitów. r::iI 
l!::! DOMU HANDLOWEGO I ~ 

~ "ERNE~y!ące~z~a~e!~!:l OtTZ," I 
przeniesiony zostal do domu w lasnego na 

. (R. i ];'1'. M 329.) S P r Z e d a ż t y l k o n a s z t u k i + (3-1) 

~@J~~~gl§iI~~I@.§j~~MI1ij@ 

I 

CLARETTE . nIe .. 
ustęp u-. 

Jące w . 
nwzem za-

granicznym, 
znajdują się w 
znaczniej szych 

Handlach Win i Re
stauracjach. 

SKLAD GLÓWNY 
w WARSZAWIE, 

Kra.kowskie-Przedmieście Nr 7. 

R. i Fr' ]oj 119. 

Potrzebny Z(lraz 

Ekonom kawaler 
zdolny, z praktyką dłuższą i chlubnE mi 
świadectwami. A.dres: Zarząd Dóbr 
)Iijaczów stacyj a Mysz\(ó". Zgłaszający 
proszeni o podanie swych warunków. 

. (3-'3) 

__ Do dzisiej8ze~o numeru 
dołącza się arkusz 31 po"rieści 
p. t. "Łord Ulswater" 
przez J. R. Harwoou przekład 
z Angielskiego. 

(2-2) 

Ktoby mi.d 

f O R T t P I A N lUD P I A N I N O 
do wynajęcia, 

raezy pl'zysłaó adres RWÓj do Redakcyi • 
(2-1) 

BIBLIJO TECZKA 
składająca się z 36 O tomów przeszło, ~ 
różnych dzieł te gocze6nych jest do 
sprzedania u Rękawicznika Jnrczyko-
wSkiego. (3-2) 

Wielkie premij a bespłatneJ 

ECHO 
MUZYCZNE TEATRALNE i ARTYSTYCZNE 

wychodzić będzie w roku 1891), a sióJcnym swego istnie
nia, na waruukach dotychczasowych. Zamieszcza ono: po
wieści, nowelle, dramaty, komedyjc, monologi, rozprawy 
estetyczne, naukowe, literaekie, sylwetki działaczy 
współczesnych na wszelkich niwach eztuki i literatury, 
l,rytj'ld i sprawozuauia wszelkieh dziedzin i z różnych 
centrÓw. N "ty w dodatku muzycznym czy nią zadosvć 
wszeJk im potrzebom: peilagogicznym, arty&tyezoym i sa
lonowym. Są one lekkie, w łatwym nkładzie, oraz po
ważniejsze \'I' trndniejszej transkrypcyi, zarówno na for
tepian, skrzypce, do śpiewu, jak i do tańca. Zawierają, 
one 100 arkuszy, co obliczone po cenach księgarskich, 
reprezentuje wartość 20 rubli. 

PrenulI!erata. ~Echa:' wynosi w Warszawie 
rocznie 1'6. 8-półrocznip, r8. 4-kwartalnie rs. 2 - Na 
prowincyi: rocznie rs. 10,-półrocznie rs. 5,-kwartalnie 
rB. 2,50. 

Opłacający bezpośrednio w Redakcyi za rok 
cały z góry, ma prawo do wyboru jednego z poniższ ych 
PRE~II.JÓ \ł' BEZPŁA.TNYCH. 

1. KomJ.letm, Encyklopedyjłł 
))owszechua, S. OrgellJrand& w H·tu 
tomach (za zwrotem jedynie 75 kop. za bro
~zuro w an ie). 

2. Premijum nutowe, polegające na 
wyborze przez abonentów nut, którym
kolwi~k k:!talogiem (warszawskim 
lub moskiewskim) objętych, za cenę 3 rubli. 
Nadto abonenci mogą w zamian tye It nut _ 
,~ybra.l 4 partytury operowe na fortepian: 
(.Don Jnan", .Cyrulik Sewilski", -~Napój 
ruiłosny",-i "Hugonoci"). 

3. Albnm naj nowszych tauców 
lilio karnawał 1890 roku przez L. Lewa.ndow
skiego przygotowanyc b, mieszczących 12 no· 
wych utworó\~ kompozytorów naszych i za
granicznych. 

Adresować należy beepo6rednio do Re
uakt'yi Echa, JF arseawa, 8enator5-
Ira Jw. 26. 

(6=4) 
.' . 

. '. .7~:--:4. 

Redaktor i wydawca ~lirosław Dobrzański. 

,ll;oBBOJleHO IJ;eHBypOlO. W (lrl1ka.rni E. Pańskie/ro w Pet.rok ow i 
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była dla kradzieży; lecz usłyszawszy jakiś szelest, rzu
cił trupa w wodę i uciekJ, Przy moście obmył ręce i 
ukrywszy twarz w czerwonej chustce pobiegł ku kolei, 
w nadziei, ~ e trafi jeszcze na pociąg id!tcy do Shelton. 

Na stacyi spotkał go zbyt mu dobrlle znany a
gent policyjny, który go poznał i, pogroziwszy mu 
ręką, l·zekł. 

-- Pamiętaj sobie, jeżeli zaszło co tej nocy w 
Londynie, będziesz się musiał wytłomaczyć gdzie prze
pędziłeś dzisiejszy wieozór . 

Ben(ligo Bill, pl'zerażony, wyszedł co prędzej ze 
-stacyi i zamierzył pieszo dojść do St. Pagans. Idąc 
booznemi drogami, spotkał w dl'odze starszego brata 
Kita NikBona, którego oałą rodzinę znał dobrze i po
myślał zaraz, że w ich lepiance znajdzie bczpieo1;ne 
schronienie, Jako złodziej poszukiwany przez policyję 
został tam serdecznie pI'Zyjęty, tem więcej, że miał 

dość pieniędzy aby opłacić gościnność gospodarzy. 

Milordzie! wyrwij mnie ztąd! - zawołai, skoń

-czy wszy opowiadanie - od trzech dni ani na ch wilę 
nie zmrużyłem oka. OS7.aleję chyba milordzie. 

Mówiąc to, podał Ul8waterowi fzabrane biedne
mu doktorowi papiery. 

Lord przej rzut j e obojętnie i schował do kieszeni. 
- Dobrze, że je mam w ręku - rzekł-ale wo

lałbym je innym zdobyć sposobem, Wid~ę, że żyeie 
w Anglii nie zbyt r6żowo ci się przedstawia-ciąg

ną.ł po chwili,-że nie masz ochoty zawrzeć znajo
mości z p, Calraftem. W Kalifornii z 300 lub 400 
funtami mógłbyś żyć spokojnie. 

'''!ZpJO(!W 'lBG f :lj1lili -
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najmmeJszego podobieństwa uo tych młodyoh, zdro
wych, uczciwych t\varzy wiejskich Angielskich chło
paków. Posłaniec był chudy, nędzny, w podart(jj 
bluzie i białym, zszarzanym, pilśniowyw kapeluszu, z 
pod którego wysuwały się potargane, lnianego kolo_ 
ru wbsy; twarz miał piegowatą, z wystają.cemi po
liczkami i wypukłemi oczami wiejskiego Ganimeda. 

UIswater badawczym wzrokiem spojrzał na slu
iącego. 

- Przepraszam 'milnrda,-rzekł tenże.-Przed 
'kwadransem chłopiec ten przys2',edł do zamku z li
stem, który jak mówił ma oddać we własne ręco Mi-
10rua. Ma to być interes wielkiej wagi. Chociaź 
ci Niksono,,.ie to nie zbyt ciekawa rodzina, jednakże 
-tak śmiało się wyrażał, że odważyłem się przypro
wadzić go tutaj. 

- Dobrze zrobiłeś Mastera-odpowiedział Ulswa
t pr.-Jak się nazywasz chłopcze? 

- Jestem Kit Nikson-odrzedł posłaniee,-nie wsty
dzę się mego nazwiska. Gdyby ojciec i wuj Szy
mon nie byli teraz w ambarasie .. , 

- Dobrze mój kochany-przerwał Lord uśmiecha
jąc się z gada tli wości chłopca,-kto pisat ten list? 

- Nie wiem ... Nie wiem, kto. 
Twarz Kita naraz straciła. wyraz rozumny i 

wzrokiem idyjotycznym w'patrywat się w Lorda Uls
watera. 

- Ach ty idy joto pra wdziwy, uważajl mc,wisz 
do Milorda, który jj:lst również sędzi ą pokoju, - zll
wołał zgorszony lokaj , 

.Lord UIswa.ter" 31 
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Chtopak rozgniewany, zwrócit SIę ku łają

cemu. 
_ U ważaj Bam na siebie Tomie Masters. Pa· 

mi~tasz, jak wuj Szymon wysadził cię z konia na wy
ścieraoh w LusinO"ton. PoczekaJ

O

! za lat parę zrobi(} 
" " ci toż samo! 

Właściciel St. Pagans zaczął się śmiać. Ta 
mała komedyja zabawiła go, rozerwała ponure jego 
myśli. Dał znak służ:icemu, żeby nie odpowiadat i 
wziął list z rąk chłopaka. 

Lecz zaledwie przeczytał słów kilh, żywo zwró
cił się do Toma, rozkazują~ przyprowadzić konia. 

_ Okulbacz Firefly'a, rozumiesz; lecz nie mó~v
nikomu ani stowa: ani w stajni-ani w garderobie, 

_ Dobrze Milordzie-odpowiedziat Tom, szyb. 
ko biegnąc ku zamkowi, 

W kilka minut potem Masters ukazał się pro-
wadząc konia ku wybrzeżu, gdzie oczekiwał Ulewa
ter, trzymając w ręku zgnieciony papier, 

- Wskażesz mi drogę chłopcze, pojadę lVolno
rzekł Par Anglii do Kita Nikson, wsk\tkująe na. 
siodło. 

Dobrze Panie-odpowiedział poufale ulicznik, 
rzucając w miejsce pożegnania wyzywające spojrze
nie Tomowi Masters, 

- Poczekaj, skończysz ty na szubienicy!-szep
nął, spoglądający za nim lokaj. 

Filefl'y był koniem żywym, koniem ° wysokich 
nogach. Lecz Kit Nikson swym, szybkim, lubo nie· 
równym krokiem, nie dał mu się prześcignąć. 
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Po kilku chwilaoh nędznik po~tąpił krok na
przód i, rzucając. ukradkowe epojrzenie] na. swego o
piekuna, rzekł nieś miało: 

- Niech mi Milord przebaczy, 
Lord Ulawater uniósł się na strzemionach, aby 

się przekonać, czy nikt nie podsłuchuje, a potem, zwra· 
cając ku biedakowi, odpowiedział: 

- Mogę cię ocalić; tylko ja sam uczynić to 
mogę· 

Bendigo Bill po raz drugi przerwał mu mowę. 
- Posłuchaj mnie Milordzie -powiem ci całą. 

prawdę. Nigdy dotąd nie zabitem białego, nie, nigdy 
białego-powtórzył-wyjąwszy w potyczce. I nie był 
bym go zabił z pewnością; chciałem go tylko powa
lić na ziemię, Ale poznał wnit) i bronił się. PI'zysię

gam ci milordzie, miałem zamiar odebrać mu tylko 
dowody, ° których mówił z Ludwiką. Sark. Zaczaitem 
się więc po za szychtami drzewa budulcowego nad 
Tamizą, Słowo tlaje, że po to tylko, aby mu zabrać 
papiery. Miatem w ręku lewarek, lecz wziąłem go 
z sobą. na wszelki wypadek, gdyby się bronić zamie
rzał. Cóź chcesz Milordzie. Bydlę to poznało mnie nil
tycbmisst. Uderzyłem go WÓWCZllS. Rozpoczęliśmy 

walkę, opierał się, a że wołał o pomoc... musiatem 
użyć żelaza i ... i ... Ale bronił się dzielnie, oto znak-tu 
ukazał niezupełnie jeszcze zagojoną ranę PI) nad 
wargą.-Wyl'llat mi z rąk lewarek i zaledwie ode
brać mu go zdołałem. 

Insze szczegóły morderstwa. były mniej ważne. 
Bendigo Bill przetrząsDl}ł kieezeniezabitego, zubrał 
papiery i zegarek, aby sądzono, że zbrodnia spełnion,. 
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